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Czwartek 


WIADOMOŚCI IMRAJOWE. 
— Z Wićdnia. — 
Jéj Ces. Mość najdostojniejsza A rcyksiężna 
ofia utrzymywała się od wczoraj do dzisiaj w cią- 
głóm polepszenia zdrowia; róża się pomniejszała, 
afebra ustała zupełnie. , 
Wićdeń dnia 27. grudnia 1837, z rana. 
Dr. Malfatti. 
Ponieważ Jéj Ces. Mość najdostojniejsza A r- 
cyksiężna Zofia, dnia dzisiejszego w tak 
dobróm zostaje zdrowia, że już Ją jako rekon- 
walescentkę uważać można, przeto Żadne więcój 
buletyny wydawanemi nie będa. 
Wićden doia 28. grudnia 1837 , z rana. 
Dr. Maliatti. 


C. k. komisyja nadworna nauk, przeniosła do- 
tychczasowego prefekta przy gimnazyum w Tar- 
nowie, księdza zakonu Pijarów Mateusza 
Grossmann, na własną jego prośbę, na po- 
sade prefekta, opróźnioną przy gimnazyum 
w Nowym Saczu. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 

Iiorespondent dziennika Morning - Herald pi- 
SŁO z karlistowskiéj głównćj kwotery z Amurrio 
pod dniem 4. grudoia, że juž wyprawę do Ka- 
stylii Postanowiono, Ani Don Carlos ani infant 
Don Sebastian nie będa jéj towarzyszyć; piórwszy 
przeciwnie uda się do Kstelli. Naczelne do- 
wództwo całego wojska otrzyma jenerał Guergue. 

¿mes donosi, że Don Carlosowi powiodło się 
armiję, złożoną z dwudziestu batalijonów dobrze 
NE wyekwipować i żywnością oraz amuni- 

ns zaopatrzyć. Armija ta składa siọ wyłącznie 
z lastylianów i przeznaczoną jest tylko do działań 
w środkowych prowincyjach Tliszpanii i ku Ma- 

"ytowi. Don Carlosowi brakuje jedynie koni 
p jazdę, iby tych dostać, wszelkich sił użyto. 
„ YPrawa ta jest niezawisłą od nawaryjskiego od- 
działu, który w najwyższym stopnia nie-rad temu 
iz mu kazeo opuścić swoje warownie wigórach 
i znowu przez Ebr się przeprawić. Spory mię- 

zy jeneralami mają być usuniete i uważaja po- 
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wszechnie za rzecz nadzwyczajna, że ani jeden 
z jenerałów nie odpadł, lubo wielu z nich byli 
więzieni lub stawiani przed sąd wojenny. Listy 
wspominają z pajwiększóm zadziwieniem, jak 
Don Carlosowi powieść się mogło znależć w tak 
krótkim czasie tyle źródeł pomocy do reorgani- 
zacyi tak strasznćj siły, a do tego jeszcze po tak 
wielkich klęskach ostatnićj wyprawy. 

Czytamy w liście z Madrytu pod dniem 9. gru- 
dnia, umieszczonym w Allgenieine Zcitung: że 
hiszpański konzul jeneralny w Genui doniósł 
z tamtąd pod d. 10. listopada , iż król Sardyński, 
przez wzglad na przedstawienia tamtejszego stanu 
handlowego , zezwolił znowu na przypuszczenie 
okrętów hiszpańskich do portów sardyńskich i na 
wolne z niemi stosunki handlowe. 

Donosza z Madrytu pnd dniem 12. grudnia: 
Jenerał Cordowa i hrabia Toreno przybyli tutaj. 
Przyjazd ich pomnaża czynność wieści, będacych 
w obiegu o nowym składzie ministeryjum. Wiek- 
szość kortezów wyraża się bardzo stanowczo prze- 
ciw terażnie szomu ministeryjum. Zreszta je- 
den z ministrów sam oznajmił w izbie, że ga- 
binet jest już w zupelnem rozwiązaniu. Wszystko 
ta skłania się do reakcyi. 

Deputowany Carrasco, który deputowanego 
Gallarda za jeden z tegoż artykułów, umieszczony 
w dzienniku Castellano, nadzremnie wyzywał, dał 
mu policzek przy wychodzie zsali posiedzeń. 


Francyja. 


fzba deputowanych zajmowała się dnia 
19. grudnia rozpoznaniem pełnomocnictw. Pre- 
zydentom co do lat był p. Nogarin. Pana Odi- 
lon Barrot i wielu ianych nie przypuszczono je- 
szcze jako deputowanych , lecz wezwano ich, 
ażeby wprzód wykazali się kwitami z uiszczonój 
oplaty (census), — Parowie obrali sekreterzów 
swojćj izby. — Mianowanych od króla parów, 
wszystkich, aż do cztórcch, przypuszczono , od 
którychto ostatnich zadano dokumentów, dla udo- 
wodnienia prawa zasiadania w izbie parów. 

Izba parów zajmowała sie na posiedzeniu 
swojćm, z dnia 10. grudnia ukonstytuowaniem 
biór. — 

W izbie deputowanych przystap*no 
także do składu biór; następujace tą nazwiska 
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obranych prezydentów dziewięciu biór: 1) Da- 
pio; 2) Berigny; 3) Merlin; 4) Clement; 5) Passy; 
6) Thiers; 7) Nogaret; 8) Vergaes; 9) Duchatel. 
Pisma paryzkie robia uwage, że pomiędzy obra- 
nymi znajduje się tylko jeden doktrynista ( pan 
Duchatel), podczas gdy trzech głównych prze- 
wodzców lewego środka, panów l apina, Thiersa 
i Passy, obrano zaraz przy pićrwszym skrutynie. 
Dois 20go nie miała izba parów żadnego 
posiedzenia. — Izba deputowanych tru- 
dniła się dalćj rozpoznawaniem pełnomocnictw. 

Pietnaście sióstr miłosierdzia z Gail- 
lac udało sią do Tulonu, gdzie wsiędą na statek 
parowy ipopłyna do Algieru i Iiopstantyny, peł- 
nić służbę w szpitalach. j 

Hubert (według dzieonika Drożt) wzbraniał 
s'ę dnia 16.grudnia odpowiadać przed sędzią in- 
atrakcyjnym, panem Jourdain. Oświadczył tomu 
urzędnikowi, że przed niq wynurzać się nie 
będzie, lecz uczyni to dopióro przed przysięgły- 
mi, jako jego naturalnymi sędziami. Uwięzio- 
nych wiele osób z domów, które Ilubert w Paryżu 
odwiédzał, uwolniono po krótkiém badaniu. 

Journal des Debats pisze z Tulonu pod dniem 
14. grudnia: Gabarra /arne, która z Bony dnia 
5gn wypłynęła, zawinęła dnia ligo do Marsylii 
z 270 chorymi iraanymi, z których jeden tylko 
w drodze umarł. Prowincyja Konstantyna była 
przy odchodzie Marny zupełnie spokojną , azwiaą- 
zek między Itonstantynai Bona najmniejszćj nie 
doznaje tradności. Cholera ustała, stan zdrowia 
w armii jest bardzo zaspokajający i codzień wra- 
caja do lionsiantyny Arabowie, którzy wynieśli 
się byli z miasta przy zbliżania się francazkiego 
wojska. Jenerał Trezel odbył w Bonie dnia 3. 
wielki przeglad wojska i otrzymane krzyże po- 
miodzy nie rozdzielił. Oddział walecznego puł- 
kownika Lamoricićre (który pićrwszym szturmem 
dowodził ) szczególnie obficie obdarzono. Statek 
pocztowy, który z Konstantynopola w polowie li- 
atopada odpłynął , miał na pokladzie znakomita 
osobę, która sultan do Tunetu posyła. Osoba 
ta przybyła tam zMalıy na tureckim brygu wo- 
jennym. Z jakióm jedzie poselstwem , niewia- 
domo, ale rzad francuzki wyprawił bryg Lutin 
z bardzo nagłemi depeszami do kontradmirała 
Lalande. 

Ciąg dalszy przerwanćj w ostatnićj Gazecie na- 
szćj mowy adwokata p. Chaix d Kstange, obrońcy 
doktora Wołowskiego: Mamze wpanom te- 
raz jeszcze powiedzićc co o chorobie lady Lin- 
cola? Powinienbym wprawdzie wejść w niektóre 
szczegóły i opisać natarg tćj słabości, Z tego 
powodu rozpowiadano najniegodziwsze rzeczy, 
a przecież choroba ta j:dypie przez swoję upor- 
czywość istopień, do jkiego się wzniosła, byla 


tak nadzwyczajną; z reszta byłato słabość, która 
publicznie wyznać można, jest ona bowiem dla 
familii wprawdzie nieszczęściem, ale nie jest by- 
najmoićj hańbą. Pacyjentka poddała się kuracyi 
magnetycznćj itym sposobem oznaczyła naprzód 
godziny dnia i nocy, w których przesilenia nasta- 
pić miały. Lókarze musieli prawie zawsze być 
obecnymi, bo skoro nastapiło przesilenie , na- 
tychimiast potrzeba było używać kapiel, nacie- 
rania i wszelkich środków, potrzebnych do uspo- 
kojenia chorćj. Pan Wołowski przez pięć mie- 
sięcy nie odstępował od łoża pacyjentki, po- 
dobnież i doktor Koreff był prawie ustawicznie 
obecnym. Członkowie familii Hamilton i Liocołn 
byli kolejno, a jedna osobna dozorczyni bez 
ustankn w pokoju chorćj. Ośmielono się utrzy- 
mywać, że mimo tak wielkićj staraoności, ku- 
racyja została bezskuteczna, i Że się lady Lincoln 
jeszcze zawsze wtym samym znajdaje stanie. 
Przeciwko temu twierdzenia powinienem naj- 
szczególnićj powstawać, i zapewnić mogę , że 
wylćczenie lady Lincoln zupełnie jest skończo- 
ném. Gdy doktor Wolowshi dnia 44. marca nad- 
mienionym biletem był przywołany, zostawała pa- 
cyjentka prawie bez wszelkićj nadziei. Lókarze 
wezwani uprzednio, nie chcieli jój upuścić krwió 
na żaden sposób; pan Wołowski za przybyciem 
awojóm uczyuił to natychmiast; przesilenia od- 
nowiły się wprawdzie, lecz rychlćj przemijały, 
a dnia 24. kwietnia, właśnie w miesiąc po owóm 
krwić puszczeniu, napisała do niego hrabina Lin- 
coln następujące wyrazy: »Piszę do pana Wo- 
łowskiego ten mały bilecik z wielkióm ukonten- 
towaniem. Cieszę sie niezmiernie, Że mu sama 
za jego dobroć oświadczyć mogę cała moję po- 
dziękę. Nigdy nie zapomnę ani jego udziału 
ani jego koło mnie podjętćj staranności; wpan oca- 
liłeś mi Życie, aja mu winna będę moje zdrowie.« 
(Podpisano) Zuzanna Lincoln. — Przesilenie 
znowu wróciło. Dnia 5. maja, o godzinie dzie- 
wiatćj w wieczór, gdy chora leżała w śnie ma- 
gnetycznym, zapytał ją doktor Wołowski, co 
następnego dnia czynić należy, Chora odpowie- 
działa: >»Jeżeli jeszcze Żyć będę, powićm to 
wpana jutro rano.* Słowa te całą familiję na- 
bawiły wielkim przestrachem. Nazajutrz hrabi- 
nie znowu krwió upuszczoao; poczém zaraz od- 
zyskała przytomność i rzekła do pana Wołow- 
skiego głosom najszczórszćj wdzięczności: »W pan 
mnie powtórnie ocaliłeś « — Cała rodzina oświad- 
czyła panu Wołowskiemu swoje podziękowanie. 
W dzień urodzin hrabiny Lineolo kazała księżna 
Ilamilton dla doktora Wołowskiego włożyć do 
jego powozu mała, niemajaca w sobie Żadnój 
wartości szkatułeczkę (necessaire), na pamiątkę 
dnia tego. Pan Wołowski otworzywszy ją, zoa‘ 


lazł w niój parę brzytew, azwracajac uwagę na 
powszechny przesąd, że podobne podarunki zry- 
waja przyjaźń, posłał z swojój strony księźnie 
Hamilton w podarunku mały ołówek. — lisie- 
Żna odesłała mu ten nieznaczny podarunek z na- 
stępującemi wyrazami: »liochany panie Wo- 
łowski | Niepodobna, abym przyjęła to, co piór- 
wotnie dla kogo innego przeznaczonóm było. 
Odsyłam wpanu piękny jego ołówek, a wpan 
zamiast tegoż dasz mi róże albo grosz jaki (sous), 
dla uniknienia przepowiedni nieszczęścia, połą- 
czonego 7 ostremi lub kończatemi rzeczami, 
które darowane bywaja. Badź wpan przekona- 
Dym o mój wdzięczności za niezmierną staran- 
ność, którąś okazywał ciagle dla mojćj córki, 
i chciój przyjąć tymczasem słabe onćjże wyra- 
żenie. (Podp.) Tisiężna Hamilton.« 
(Dokończenie nastąpi) 

Według wiadomości z Marsylii z d. 13. gru- 
dnia, przybył tamże książę Capui z małżonka. 

łynie z Malty i udaje sie do Anglii na angiel- 
skim statku parowym, Który władze tj wyspy 
ały mu pod rozrządzenie. 


Państwo papićzkie. 


Następująca jest treść wspomnionćj w nr. 152 
Gazety naszój z r. z. mowy (a/locution), która 
Jego Świętobliwość Papióż Grzegorz XVI. 
miał na tajnym konsystorzu d. 10go grudnia : 
»Czcigodni bracia! Podczas gdy uciśnione i bez 
pociechy prawie zostające położenie kościoła ka- 
tolickiego serce Nasze gorzkim żalem napełciało 
a My postawieni na miejscu, na któróm nie jest 
dostatecznóm opłakiwać tylko niedolę , wszelkie 
usiłowania i myśli zwróciliśmy ku tema, by na 
Mocy nądanćj nam od Boga władzy ulżyć uci- 
skom Izraela, nastapiła nagle nowa przyczyna 

0.€śCi, Która — wyznajemy — tém jest przy- 
rzejszą dla nas, im moiój mogliśmy się jéj 
spodziówać. Nie może być Wam niewiadomóm 
czcigodni bracia, do czego się to ściaga i dla 
czego staraliśmy sie zwołać tak spieszno zgro- 
me Wasze. Nie idzie tu byoajmoićj o 
ajoa lab jedynie przez wiadomości prywatne 
Powziętą okoliczność, lecz o sprawę, która już 
LE pisma publiczne potyszechnie jest rozgło- 
ronn, Ubolewamy nad tą nader cieżka obelga, 
jakićj nie dawno dopuszczono sie na naszym 
czeigodnym bracie Iilemensie Auguście afcybi- 
sltupie kolońskim, który rozkazem królewskim 
w wykonaniu juryzdykcyi śwojćj jako arcypa- 
>.orz Wstrzymanym, przemocą i wielka silą orọ- 
za ze stolicy swojój wygnanym i na inpe miej- 
aś przeniesionym został. — To tak wielkie E 
aak spotkało go z tego powodu, że óo, 
© zawsze gotowy dać cesaczowi co cesarskie- 
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go, ale zarazem pomny na swą powinność utrzy- 
mania sumiennie nauk i karności kościała, w 
sprawie mieszanych małżeństw inoych nieprzy- 
pisywał sobie reguł, jak tylko te, które od na- 
szego poprzednika, świętćj pamięci Piusa VHL, 
dane były w liście apostolskim pod d. 25. marca 
1830 do arcybiskupa i biskupów zachodaićj cze- 
ści Prus. A jedaak Stolica Święta tém brewem 
tak dalece wzgłędność swoję rozszćrzyła, że mó- 
wiąc prawdę już dotknęła granic, które przekro- 
czyć wcale jest zakazano. Jest Wam zapewne wia- 
domo, że wspomniony Nasz poprzednik tój ży- 
czliwćj względności tylko bardzo niechętnie u- 
légł, zadnym innym nie skłoniony powodem, jak 
tylko potrzeba zapobieżenia większemu złemu dla 
kościoła i kleru katolickiego onego kraju, które 
po wynurzonych grożbach byłoby nieochybnie 
nastapiło. Któż byłhy przeto sądził, Że owe pa- 
piózkie oświadczenie, tak ze-wszech-miar łago- 
dne i po kilka-krotnie przez posła króla Pru- 
skiego w tćj stolicy przyjęte, zostanie za- 
stosowane w Znaczeniu , przekręcajacóm nic- 
wzruszone zasady kościoła katolickiego i zupeł- 
nie sprzeciwiajacóm sie zamiarowi apostolskiój 
Stolicy? Czego zaś nikt nie mógł sobie wyo- 
brazić lub pomyślóć, a o czóm już sam domysł 
byłby wystepkiem , to stało się przez sztuczna 
podnietę władzy cywilnej, Zaledwo o tćj spra- 
wie z wielkim dowiedzieliśmy się smutkiem, 
niezwlekaliśmy dać polecenia, by zażalenia się 
nasze zostały w przynsleżaćm miejscu wniesio- 
ne, oświadczywszy zarazem, jak nagła potrzeba 
obowiązywała Nas na mocy naszego apostolskie- 
po urzędu, przypomnićć się prawowiernym Bpo- 
sobem przyzwoitym , ażeby nie sądzili, że to 
wyszło od Stolicy Świętćj, czóm ona zupełnie 
pogardza. Gdy nam na to w taki odpowiedzia- 
no sposób, jak gdyby skargi Nasze na żadnćj 
nieopićrały się zasadzie, otrzymaliśmy pismo od 
innego biskupa z tegoż kraju, który blizki 
śmierci i przygotowując się nieść przedwieczne- 
mu Sędzi usprawiedliwienie ze swojego pnatćr- 
stwa , przysłał Nam odpis instrukcyi, wydanój 
przez biskupów za oalegoniem władzy cywilnćj, 
Zarazem oświadczył wyraźoie: »że światłem ła- 
əski Najwyższego przejrzał, jak wielkie nie- 
szczęście wynikłoby z tąd dla kościoła i jakbyu- 
vstawy jego przekroczono, przeto błąd, który 
»podpisał , odwołuje własną wola i z wiasnago 
»popedu.« — Pod czas gdy to zaszło, staraliśmy 
się przesłać najjaśniejszemu królowi wierny od- 
pis omego listu, przez co jeszcze dowodpićj oka- 
zało sięg jak zupełnie odrzucamy uczypieny przez 
pomienionych biskupów wykład listu apostolskie- 
go Naszego poprzednika, jako zasadom i usta- 
wom Kościoła przeciwny. A tego łatwo przeko- 


nacie się czcigodni hracia, że w niczćm wtój 
sprawie niczaniedbaliśmy naszego obowiazku. 
Wszelako (wyznajemy to ze smutkiem i glebo- 
ką przeniknieni boleścia) gdyśmy nic nie wie- 
dzieli o tóm i oczekiwali jeszcze pomyślnój od- 
powiedzi na zażalenia i oświadczenia Nasze, za- 
powiedziano arcybiskupowi kolońskiemu, że albo 
pójdzie za owym przez mas odrzuconym wykla- 
dom pod względem mieszanych małżeństw, albo 
ałozy godność biskupia; nadto oznajmiono mu 
zamiar rządu, że skoro inaczój dzialać zechce, 
biskupia juryzdykcyja zakazaną mu zostanie, 
Nie prędzój jak dopióro w pićrwszych dniach 
bieżącego miesiaca (grudnia) doniósł teraźniejszy 
Król. pruski sprawujący interesa, że to w krótce 
się stanie, lub właśuie już sie stajo, co jeszcze 
d. 2igo listopada zaszło i było wykonanóm. — 
W takich czcigodni bracia stosunkach, mniema- 
my być to winnymi Bogu, kościołowi i urzędo- 
wi, który piastujemy , že podnoszac glos apo- 
stolski, publicznie w kole Waszóm skarząc się 
oświadczamy, iż wclaość kościelna padwerężo- 
na, święta juryzdykcyja przywłaszczona została, 
iż prawom kościoła katolickiego i Stolicy Świę- 
tćj uwłoczono. — Czyniąc to, udzielamy zara- 
zem arcybiskupowi kolońskiema , mężowi wy- 
szczególniającemu się cnotami wszelkiego rodza- 
ju, najzoslużeńszćj pochwały, że za sprawą religii 
ujał się stale i z tak wielkióm dla siebie samego 
niebezpieczeństwem. Korzystając przytćm z tój 
sposobności, publicznie i uroczyścio oświadczamy 
teraz, czegośmy w przypadkach pojedyńczych ni- 
gdy nie przestawali wyrażać, że odrzucamy zu- 
pełnie wszelka praktykę, wprowadzona niepra- 
wnie w Prusiech pod względem mieszanych mal- 
Žeústw, przeciw prawdziwemu znaczeniu wyda- 
nego przez Naszego poprzednika oświadczenia. 
A ponieważ z dniem każdym co raz więcćj nie- 
szcześć spada na oblubienicę nieskalanego baranka, 
nie możemy przeto przenieść tego na sobie, 
aiobyśmy Was, uczestników Naszój troskliwości, 
przez wzglad na Waszę bogobojność i pobeż- 
ność, nie wezwali usilpie , izbyścic z “ami do 
Ojca miłosierdza z pokorą gorące zanieśli mo- 
dly, by łaskawie z górnych przebytków nieba spoj- 
rzanszy na winnice, która prawica jego zABzCZE- 
piła, litościwie odwrócić raczył długo srożącą się 
burzę,ć 
Niemcy. 

Pod wzgledem reszty sześciu profesorów uni- 
wersyletu Getyngi: radzcy nadwosacgo i profe- 
sora Dr. pł. W. E. Albrechta, radzcy na- 
dwornego i profesora D7. ph. Jakóba Grimm, 
profesora Dr. p> Wilhelma Grimm, pro- 
fesora Dr. pł. G. G. Gervinusa, profesora 


10 


Dr. ph, G. G. A. Ewalda i profesora Dr, 
p. W. Webera, koniec dokumentu uwalnia- 
jącego od profesury brzmi zupełnie tak (jak u- 
mieszczony w ostatniéj Gazecie naszćj wyrok 
przeciw profesorowi Dahlmann) tylko że 
przy każdym prolesorze odmienny , do którego 
tenże należy , wyrażono fakultet. Osobnym res 
skryptem króla jegomości z d. 12, grodnia r.z. 
przesłanym do prorektora uniwersytetu Getyngi, 
włożono nań obowiązek: 1.) Trzem proleso- 
rom: nadwornemu radzcy Dahlmann, nadwore 
nemu radzcy Jakóbowi Grimm i profesorowi 
Gervinus, którzy do protokułu, ciągnionego z ni- 
mi d. 4go grudnia r. z. przed sądem akade- 
miczuym, zeznali bez ogródki, że ułożonego 
przez siebie i przez resztę cztćrech profesorów 
a do kuratoryjatu uniwersyteckiego w Ilanowe- 
rza przesłanego pisma protestacyjnego z d. 18. 
listopada, przeciw patentowi królewskiemu z d. 
1go listopada t, r., innym udzielili, a przeto 
przyczynili się do jego rozszórzenia, — o- 
znajmić: iż z powodu zeznania tego mają w trzech 
dniach uniwersytet i królestwo opuścić; w prze- 
ciwnym bowiem razie przeciw nim będzie dalćj 
z całą surowością prowadzone sadowe śledztwo, 
z powodu rozszórzenia protestacyjnego pisma. 
Zdaje się że trzój ci profesorowie nieuważali dla 
siebie za rzecz zbawienna poddawać się dalsze- 
mu śledztwu , ponieważ na notę prorektora w 
tym względzie oświadczyli, iż chcą uniwersytet 
i królestwo opuścić. 2.) Jłeszcie czterem pro- 
fcsorom : nadwornemu radzcy Albrecht, profe- 
sorowi Wilhelmowi Grimm , profesorowi Ewal- 
dowi i profesorowi Weberowi, którzy przy ba- 
daniu d. 4go grudnia t. r. zaprzeczali, jakoby 
jakimbądź sposobem przyczynili się do rozszć- 
rzenia wydanego przeciw patentowi królewskie- 
ma z d. igo listopada pisma protestacyjnego , 
polecono oświadczyć: że im wolno jest daléj w 
Getyodzie zostawać, pod warunkiem wszakże, 
jeźli zupełnie spokojnie zachowywać się będą; 
w razie przeciwnym bowiem, gdyby do wzba- 
rzenia umysłów jakimbądź przyczynili się sposo- 
bem, zostaną zmuszeni uniwersytet Getyński i 
królestwo opuścić. 


Z Getyngi pod d. 10. grudnia donosi »Gazeta 
państwa pruskiegoc: Uwiadomienie o środkach, 
których rząd uznał potrzebę przedsięwziąć wzglę- 
dem profesorów, złożonych ze swych posad, po- 
łączone było z rozporządzeniami dla utrzyma- 
nia spokojności, Wo czwartek po połudpiu po- 
kazała sie większa ilość dragonów, patrolują- 
cych po głównych ulicach miasta. Zebra- 
nym uczbiom, majacym chęć okszania owym 
profcsorom przez viwaty swego udziału, rozka- 


zano, ażeby się rozezzii, 8 przeciwiących się przy- 
trzymano. ŻZbicgowisko to ponowiło się w pia- 
tek z rana, a miacowicie po południu, gdy do 
licznych uczniów idących z kolegijum Iaogen- 
beck, wielu innych się przyłączył», którzy o- 
krzyknąwszy: niech żyjo radzca Grimm | chcieli 
się udać przez rynek do domu prolusora Ewal- 
da. Oficór z eskortą sześciu dragonów wyjechał 
na przeciw nich pa rynek, upominajae ich, aĉe- 
by się rozeszli; powtórzył swo wozwanie imic- 
niem króla; alo za każdą razą następował tyl- 
o głośny szyderczy śmićch, i Żadnego nieoka- 
ZADO posłuszeństwa. Wtedy oficór rozkazał swoim 
żołniórzom , aby uczniów przymusili do poslu- 
szeństwą. Żołniórzo użyli w tćj mierze jedynie 
płazów, jednakże jeden uczeń ugodzony został 
ostrém ale nie niebozpiecznóin cięciem. '{ymceza- 
BOM rozprawa ta zrządziła ten skutek, że już 
Vięcćj zabronionych schadzek sobte nie pozwalano. 
Tylko w jednćj oberzy, odległćj z tad na pół 
godziny, odbyła znaczna liczba wichrzycielów dwu- 
krotnie swoje schadzki; — schadzki, których 
skutki zapewne tylko przez dni kilka trwać 
będą. Na tych schadzkach uchwalono nio od- 
Wiódząć już kolegijów i Getynge najdalej w Święta 
Wielkanocne opuścić; prócz togo postanowiono 
także w nocy z soboty na niedzielą udać się do 
Miasteczka elektoratu heskiego Witzenhausen, 
la dania profesorom odjeżdzającym konwoju. 
Atoli policyja zakazała mieszczanom pod znacz- 
ną kara, aby nio wynajmowali swych powozów; 
tym sposobem uczniowie w liczbic niemal 400 
udali się śród ciemaćj nocy, przykrego zimna 
tóniegiem przysypanych gościńców, malemi ktu- 
pami pieszo w drogę, dla przeciąganią w towa- 
rzystwie niektórych mieszkańców Witzenhausen, 
razem z trzema wynoszacymi się profesorami , 
jako to: z pp: Dahlmann, J. Grimm i Gervinus, 
w trynmfie przez to małe miasteczko. Gervious do 
Włoch wyjechać zamyśla; Dahlmann i Grimm 
będą p. liassej, ić się naukami. Inni cztć- 
rej zloženi zę ę$ 1A posad profesorowie zostaną 
tymczasem jako żUdzie prywatni w kraju. 


Ross Jia. 


Pisma berlińskie donoszą z Petersburga pod 

* 16. grudnia: NN. Cesarz i Cesarzowa Jmci 
wraz z WW, książętami i księżniczkami, bawią 
otad jeszcze w Moskwie. — przez wzglad na 
to, że okręty wojenne loty czarno - morskićj 
Przeznaczonemi zostają do krążenia koło wscho» 
dnich brzegów morza Czarnego, dla przeszko- 
dzenia tujnemu handlowi statków tureckich z ple- 
Mmionami gorali i dla wsparcia wojska oddziel- 
mego kaukazkiego oddzialu w podbijaniu tych 
ludów, postanowiono co nastepuje, jako tym- 
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czasowy przepis, aż do ukończenia duiałań wo- 
jensych przeciw tym plemionom gorolakim : 
»Przy obliczenia wypraw dla nagradzania olicć- 
»rów oddziału marynarki orderem St. Jórzego, 
tak tych, którzy znajdowali się przy krążeniu 
vkolo wschodnich brzegów morza Czarnego, ja- 
vkoteż tych, którzy w przyszłości do tego na- 
slezóć będa, czas, który w zatokach i na sta- 
»powiskach straży morskićj onych brzegów prze- 
»pędzą, ma być im za zupełny czas slużby 
»policzony.« — Z Sewastopola donoszą, że koolr- 
admirał Staojukowicz z oddziałem swoim 10 o- 
krętów, między temi jedna fregata, 3 korwet 
i 2 brygi, miał zamiar d. 21. listopada podnieść 
kotwicę, dla lważenia kolo awchazyjskich (czer- 
kaskich) brzegów. Między temi okrętami jest 
także jeden ze starszych, mianowicie bryg Mer- 
kury, zaszczytnic znany z dawniejszćj wojny 
turechiej. 

Journal d'Odessa z d. 7. (19.) grudnia r. z. 
donosi: Odessa d. 3. (15.) grudnia, Stan mia- 
sia i przedmieścia Moldawanki jest zaspokaja- 
jący. W piatek kobićtę przoprowad:ono z od- 
działu podejrzanych do dzielnicy 'zapowietrzo- 
nych i posługacz (tak zwany zzorłcus) zachoro- 
wał; zostaje 12 zapowictrzonych. 

Duia 4. (16.) grudnia, w sobote, pisarz i Ko- 
bićta zachorowali w domu pana Jurkowa; z po- 
wodu przezorności i dla korzyści samychże cho- 
rych i ich rodzin, przeniesieni zostali wszyscy 
do różnych oddziałów kwarantanny. — Donia 3. 
w wieczór jeden żołnićrz posłany był ze szpi- 
talu batalijonu strzelców pułku Żytomirskiego, 
zostającego na Mo!dawance , do oddziału szpi- 
talu brygady, umieszczonego w mieście, w dawnych 
koszarach dróg komunikacyjnych; przy ogla- 
daniu go dzisiejszego poranku postrzeżono ba 
nim znaki podejrzane. Szpital ten został na- 
tychmiast zamkniętym ; trzech chorych znajdu- 
jących się z tym samym żołnićrzem w szpitala 
batalijona na Mołdawance, przeniesiono do szpi- 
talu brygady w mieście i umieszczono każdego 
w osobnóm miejscu ; wszyscy wojskowi, którzy 
mogli mieć z nimi jaki związek, zostali zam- 
kniętymi. — Z reszta w mieście i na Mołda- 
wance nie masz nowego przypadka. — Do dziel- 
nicy zapowietrzonych przybyło dwie osób z do- 
mu pana Jurkowa i dwie iunych z oddziału po- 
dejrzanych; umarło cztóry; zostaje 12 zapo- 
wietrzonych. 

Dnia 5. (17.) grudnia, w niedzielę, Żołnićrz 
z pułku żytomirskiego , posługacz (mortous) 
z Mołdawauki i jedna kobićta, przeszli z od- 
dzialu pYdejrzanych do dzielnicy zapowietrzo- 
nych i nad wieczorem pomarli, podobnie jak i 
druga kobićta uprzednio przyprowadzona. W ogóle 
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umarło 4 zapowietrzonych , zostaje 11. Dla więk- 
szćj przezorności, cały batalijon pulku Żytomir- 
skiego, piloojacy stanowisk wewnetrznych na 
Moldawance, zastąpiony przez batalijon strzel- 
ców pułku wileńskiego, został podzielony na kom- 
panije i zamknięty. luik ten będzie oczyszczo- 
bym i oddanym pod przyzwoitą kwarantannę. 

Doia 6. (18.) grudnia w poniedziałek. Z licz- 
by osób przyprowadzonych dnia dzisiejszego do 
lazaretu z doma mieszczanina Poliakowa, po- 
łożonego na Mołdawaoce i zamkniętego juž od 
dawna, przeszła jedna osoba do dzielnicy zapo- 
wietrzonych. Lebediew, pisarz pana Jurkowa, 
umarł tamże; zostalo 11 zapowietrzonych. Je- 
den z ozdrowiałych z dżumy, nazwiskiem Dy- 
mitr Kulików, syn żolniórza batalijonu straży 
czuwającój nad zdrowiem, przeszedł z dzielnicy 
zapowietrzonych do oddziału podejrzanych ; Zo- 
staje 10 zapowietrzonych. , 

'Tenżo sam dzieńnik pod d. 10. (22.) grudnia 
r. z. donosi 4 Odessy: 

Dnia 7. (19.) grudnia we wtorek. Z oddziału 
podejrzanych przeszła dwie osób do dzielnicy 
zapowietrzonych ; jedna umarła w tćj dzielnicy, 
zostało 11 zapowietrzonych. Rzemieslnik od 
straży czuwającćj nad zdrowiem, nazwiskiem 
Saweli Makaileńko, przebywszy szczęśliwie džu- 
mę, przeszedł z dzielnicy zapowietrzonych do 
oddziału podejrzanych; zostaje 10 zapowietrzo- 
nych. Audytor naczełny p. Jurków przeprowa- 
dził się ze swoją familiją z miasta do kwarantanny. 

Doia 8. (20) grudnia, we środę, nie pojawił 
sie Żadca nowy przypadek w mieście ani na 
Mołdawance. Pięć osób przeniesiono z oddziału 
podejrzanych do dzielnicy zapowietrzonych ; o- 
sób dwie amarło; zostaje 13 zapowietrzonych. 
W szpitalu brygady i między Żołnićrzami bata- 
lijonu strzelców żytomirskich nie było zadoego 
nowego przypadku tćj choroby. 

Doia 9. (21.) gruduia, we czwartek, zaczęto 
odprawiać nabożeństwo w kościołach, nie opa- 
sanych strażą, przy zachowaniu niektórych potrzeb- 
nych przezorności. W tym doiu nie było no- 
wego przypadku ani w mieście ani też na przed- 
mieścia Mołdawanki. W oddziale podejrzanych 
w lazarecie nie było nowych chorych. W dziel- 
nicy zapowietrzonych umarło dwie osób; zostaje 
11 zapowietrzonych. Tegoż samego dnia znie- 
siono kordon wojskowy z 33 domów Mołda- 
wanki, zamkniętych z powodu poblizkiego są- 
siedztwa z domami , które były zapowietrzone. 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondencyi prywatnej.) 


Sanok d. 28. grudnia 4887. Jarmark na Boże 
Narodzenie odprawił się w Sanoku po cześci już 
dnia 24go a z resztą dnia 26. grudnia. Wołów 
było do 600 i z tych do 400 sprzedano , reszta 
powróciła do stajen. Najlepsze woly, najwięk- 
szćj wagi i jakości, jako najosobliwsze na tym 
jarmarku, sprzedano po 140 zr. m. k., za temi 
po 120 zr., reszta zaś co raz tanićj aż do 90 
zr., lecz zawsze ze zwykłym radaszem. W o- 
gólności można powiedzióć , że ani dosyć kup- 
ców na woły, ani wołów dobrćj wagi, ani też 
kupców potrzebujących wolów na stajnie nie 
było, i pokazało się, że przed jarmarkiem po 
stajniach lepićj płacić chciano, jak pa jarmarku 
placono. Po miasteczkach , gdzie tak liczne targi 
bywaja, byla zupełna cichość w handlu bydłem 
dla obawy zarazy i na tych trudno kilka sztuk 
bydła zobaczyć, chociaż już zaraza po większój 
części zupełnie ustała; lecz jest nadzicja, że 
się targi po miasteczkach , osobliwie pa rogaciznę, 
wkrótce wzmogą. — Na zboże, choćby i w ma- 
léj ilości, kupca nie masz, i tak stoi cena psze- 
nicy korzec po 9 zr., Żyta 7 zr., jęczmienia 5 
zr., owsa 2 zr. 30 kr., a kartolli po 2 zr. w. w., 
lecz zdaje się, że i ta cena tylko tymczasowa, 
gdyż na konto tćj z Węgier do Galicyi zboże zwo- 
zić zamyślają; mówia nawet, że nadgraniczni 
Żydzi znaczne ilości pszenicy i Żyta na Węgrzech 
zakupili i tylko dobrćj drogi oczekuja, aby ta- 
kowe do Galicyi sprowadzić. — Na wódke tak 
samo w znacznój ilości kupca nie masz, chyba 
beczkami dla szynków po wsiach; w takim ra- 
zie możoa okowitę 30 stopniowa po 1 zr. 36 
kr. do 1 zr. 40 kr. w. w. koła chociaż 
większa część gorzelni nieczynna stoi. 


2 są» | 
Urzędowe ceny zboża we bwowie, umieszczo- 
ne są w Dodatku do dzisićjizej Gazety naszćj 
na stronicy 19. 


| 
TEATR POLSKI 


Jutro: Większa ezęść aktu drugiego z opery: Strzelec 
wyzwolony. — Poprzedzi komedyja w 1 akcie; 
pod nazwiskiem : Sam z sobą się wybił. — Po- 
czóćm nastąpi komedyja w 1 akcie, pod nazwi- 
skiem : Prawo morskie, — Wystapienie paai 
Brodowiczowcej w roli gościnnej. 
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Bedakcyja: J. N. Kamińskiego. — Drakiem; Piotra Pillera, we Lwowie. 


